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S l u ł  Sedakejl „IMsnolka Pilekiej*", Plaa Maijsolrf 
liozb* ( 1 7 .

Fnedptat* wynosi w* Lwowie równi* 18 sł. — półroenl* 
9 *ł. — kwartalni* 4 sł. 50 et — mieeięozuio 1 tl. 
50 «t, sa pneeylkę do domu dopłaca aio 80 eentó"
aneaięeini*.

1 łn  . j- poaatową w państwie anstrjaekiam, rocsni’ 
M H. — półroczni* 13 sł. — kwartał"'* 6 sł. - 
nieaięecnie 8 sł.

I  inuTtk* pocztową aa granice do całych Niemiec roesris 
50 marek — kwartalni* 13 marek 40 ar. gr. — ii 
Fiancyi, Anglji, Włoch i Szwajcarii roczni* >•' 
(ranków — kwartalnie 30 franków.

Numer kosztuje 6 centów.
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Przedpłatę I atłasniła przyjaają we Lwawia 
[adyele I wyłączała:

Siu* Administracji „Dziennik* Polskiego", Plac Uarjaok 
|L  5 I 7 w domn pana Kie elki i

We Wiedniu: pp. Saasenstein et Yog^r , (Otto Maas), 
M. Dukoe, M. Sehalek, A Oppelik, Sudolf Moss* 
i J. Donnoborg; w Borlinio, Frankfuroio, Eolonji 
Kaaseaetein et Yogler i ł .  Ł. Daube; w Hamburgu 
Earoly et Liebmaan ; w Paryiu: O. Adam 38. ie 
de Yarenne.

Ogłoezen przyjmuj* t i f  za opłatą 10 centów *d j«-ins£ 
wiersz* drobnym Irukieo (petit)
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Prywatno kospondonojo 1 3  i nekroogj* 3 0  et. od witraże. 
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Z prasy słowiańskiej. ] wno wypi
LWÓW 1. marca.

t poszanowanie zasługujący protest stronnictwa 
' - J —rego. Słowacy na swym sztandarze już da- 

wypisali wszystkie te hasła i zasady, z któ- 
■ remi teraz wychodzi na światło dzienne stronni 
| ctwo ludowe, stąd też pomiędzy nami, a stron- 

(Z). K .) Chorwaci, podzieleni na dwa wro- ; nictwem ludowem jest istotność celów i wspól- 
gie „obie obozy — stronnictwo prawa nie chcące j no^  praCy. Pester Lloyd  skorzystał z tej okoli- 
nic wiedzieć o Serbach i dążące do odnowienia j cano£c;( a^y o ludowem stronnictwie węgierskiem 
dawnego królestwa chorwackiego, oraz stron- j j  napjBâ  sławnycn zwolenników posiada ono 
nictwo chorwacko-serbskie, które dąży do poro j w (jórnych W ęgrzech pomiędzy p a n s l a w i

Towarzystwo dla ogrodnictwa i pszcżeinictwa W  daiszym ciąga przedstawia kom itet prze-
we Lwowie na urządzenie misyj 600 z ł . ; na j bieg swych czynności w s p r a w a c h  e k o n o -
urządzenie 2 kursów mleczarskioh celem kształ- j m i c z n y c h  i p o d a t k o w y c h  i wylicza,
cenią gospodyń wiejskich 700 z ł . ; na arządze- { jakie w tych kwestjach wniósł do władz pe­
nie kursu pszczelniczo-ogrodniczego we Lwo- ; tycje.

O
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zumienia się ze Serbami, różnią się pomiędzy 
sobą w poglądach ewych na kweetję słowiańską. 
Zm arły przed dwoma dniami Antoni Starcze- 
wicz, wódz „prawoszów" (t. j. stronnictwa 
prawa) był wrogiem Słowian i idei słowiańskiej. 
Natomiast „Obsorasi“ (od głównego ich organu 
Obzoru tak  przezwani) są panelawistami, me 
różniącymi się w niozem od panslawistów cze­
skich, słowiańskich lub słowaokich. Stronnictwo 
prawa niejednokrotnie wyraźnie saznacaało swą 
nieohęć przeciw Rosji. Hrvacka, jego organ da­
wniejszy, napisała swego ozasu * powodu śmierci 
cara Aleksandra III. kilka artykułów , w któ­
rych działalność oara „mirotwórcy" w właści- 
wem była przedstawiona świetle To sabarwie- 
nie antiroeyjskie dawał pismu dr. F rank , jeden 
z filarów partji prawa, z pochodzenia żyd. Gdy 
stronniotwo prawa rospadło się na dwie osęśoi 
Hrvatska Domooina, wystąpująo prseoiw dr. 
F ranko i Starcsewiozom, poosęła nraz to wy­
raźniej sa inacsać kierunek russofdski. Atoli n a ­
gie kierunek ten smieniła wobec pogłoski, 
która pojawiła się w oaeakich Narodmch Listach 
o aawaroiu sojuszu serbsko - bułgarsko - rosyj-
żkiego. ^

W  numerse 45 pisze Hroatska D o m w tn a :
Rosja chce na półwyspie bałkańskim  ohwy- 

oić się swej staraj polityki agresywnej, chce 
pod swoją egidą połączyć Czarnogórze, Serbję i 
Bułgarję. Ażeby austro-węgierska monarohja 
miała spokojnie na to patrzeć, do czego ów 
sojusz zmierza, tego nie wierzymy. Serbia i 
Czarnogóra, uważają Bośnję i Heroogowinę za 
swoje ziem ie; aneksja tych krajów jest częścią 
integralną idei „wielkoserbskiej*. Obecny stan 
rzeczy jest dla Serbów cierniem w oku Tyr 
czasem rozwiązanie kwestji ziem okupowanych 
powinno nastąpić w duchu praw historycznych, 
jakie do ziem tych posiadają Chorwaci, którzy 
wiedsą doskonale, że Bośnja i Hercogowina im 
się należy. Dopóki kweetja ta  w sposób po- 
wyżssy nie sostanie roswiązaną, to jest dopóki 
ziom tych nie przyzna się Chorwatom, dopóty 
Rosja mieć będzie na Bałkanie powagę i sil­
niejszą będzie od Austrji.

W ielka szkoda, że zagranica nie zna historji 
tych krajów, że nic się tam  nie mówi o rozwią­
zaniu kwestji ziem okupowanyoh w myśl praw 
historycznych, jakie do tych krajów posiadają 
Chorwaci. Nie choemy o tern mówić, czy przez 
la t ośmnaście, odkąd A ustrja ziemie te zajęła, 
rząd austrjaoki przyosynił się do umocnienia 
tam  wpływów chorwackich W  tern błąd, że 
prseciw Serbstwu nie wyprowadził do walk 
idei chorwackiej Rząd powinien ziemie te oddać 
Chorwaoji, bo naród chorwacki jest niemi naj­
bardziej interesowany, jak  w ogóle tern wssy- 
stkiem, co się dsiś na półwyspie bałkańskim  
dsieje.

Idea chorwacka byłaby p r z e c i w c i ę ­
ż a r e m  p r a w n y m  w o b e o  s o j u s z u  s e r b -  
s k o - r o s y j s k i e g o  (zakonitu protuteiu russko- 
srbskom komzszanju).

*m m
Słowackie Narodnie Notńny piszą w nume­

rze 42 pod nagłówkiem Perfidne pokusy.
Jak  wiadomo, węgierskie stronnictwo ludo­

we poosęło się głównie organisować w krajach 
słowackich. Jako  stronniotwo jest ono czemś no- 
wem, a żywot swój zawdaięcsa ustawom kośoiel- 
uo-politycznym, które są dziełem żydowskiego 
liberalizmu. Pokorny konserwatysm węgierski, 
w ras z klerem kiw ał głową, lub milozał, gdyśmy 
walozyli z żydowskim liberalizmem w obronie 
ohrześojaństwa, praw narodowościowych. Nasze 
veto jest starsse, aniżeli dzisiejszy, zresatą na

wie 700 zł. W wewnętrznej organizacji oddziałów za­

s t a n i  i. Pester Lloyd  chce tym sposobem podać 
w podejrzenie patrjotyzm  młodego stronnictwa. 
Na zarznt ten odpowiadam y: „Nam, Słowakom, 
nie m ają W ęgrzy prawa zarzncać braku patrjo- 
tyzmu austro-węgierskiego, gdyż Słowacy wystę­
powali zawsze w obronie idei państwowej nawet 
wówczas, kiedy W ęgrzy tej idei się sprzeciwiali. 
B rak patrjotyzmn zarzuca nam w Pester Lloydzie 
żyd węgierski, którego dziad, lub ojciec przy­
wędrował do W ęgier z Kołomyi lub Berdyczo­
wa, a syn, którego Bóg wie, gdzie pójdzie, jeżeli 
braknie mu tu taj lekkiego zarobku i sposobności 
w ysysku.“ *

Białogrodskie Małe Novine omawiają w 43 
numerze pod nagłówkiem Prvo slosensko swen- 
csilisete na Balkanu  (pierwssa słowiańska w szech­
nica itd,), donosząc, że suma 800 tysięoy fran­
ków, które patrjo ta bułgarski na cel ten złożył, 
wkrótoe usnpełniona do miljona zostanie. Małe 
Nomne sądzą, że uniwersytet bułgarski stanie 
się centrum  nauk i dla całego bułgarskiego pół­
wyspu. Małe Nosinę wzywają Serbów, aby na 
„wysoką szkołę" składali pieniądze, jeżeli bo­
wiem Serbowie uniwersytetu równego mieć nie 
będą, to wpływ Serbów na Bałkanie coraz to 
więoej zmniejszać się będzie.

Towarz. gospodarskie galicyjskie.
Lwów i .  marca.

Dzisiaj rozpoozyna się w Bali ratuszowej zgro­
madzenie ogólnej rady galioyjskiego Towarz. go­
spodarskiego. Ze sprawozdania ■ czynnośoi komi­
tetu Tow. w roku ubiegłym, które przedłożone 
zostało ogólnej radzie, dowiadujemy się, że Towa­
rzystwo w roku zeszłym rozwijało się bardzo 
pomyślnie. Działalność jego na wszystkich polach, 
tak  w dziale nankowym i statystyki, jakoteż w 
zakresie produkcji roślin, chowa bydła, owiec 
i nierogacizny, w sprawach ekonomicznych i po­
datkowych przyniosła obfite owoce. Towarzystwo 
z dumą może patrseć na to, co zdziałało, az ufno 
śoią spoglądać w przyszłość, pewne, że i dalsze 
jego kroki wyjdą na pożytek krajowi. Czeka 
zaś Towarzystwo teraz praca nie mała, gdyż 
ib liia  się zawarcie ugody austro w ęgierskiej; 
powinno ono przeto zabrać w tej sprawie sta­
nowczy głos i strzedz, aby nowa ngoda rolni­
ctwa naszemu szkód nie przyniosła. Mamy zaś 
nadzieję, że głos jego nie mało zaważy na szali.

Sprawozdanie komitetn rozpoczyna się od 
przedstawienia jego osynności w sprawach nanki 
rolniczej i leśnej. S z k o ł a  c h m i e l a r a k a  
r Starem Siole, na którą komitet otrzymał sub- 

wenoję państwową w kwocie 1200 zł., a krajową 
w kwocie 400 sł. wydała pięciu samoistnych 
chmielarzy. Odbyty egzamin i przedstawione wy­
roby uozniów, którsy się nadto .uczyli rymar- 
stwa, koszykarstwa i stelmaokowstwa, wykazały, 
że szkoła jest dobrse prowadzoną, że nczniowie 
koraystają ■ niej należycie, a awiękssająoy się 
% każdym rokiem u  aarsądn szkoły popyt wła- 
śeicieli chmielami o uczniów dowodzi, że szkoła 
jest potrzebną i na nananie u słu g u je . Na bie­
żący rok zgłosiło się l i  uosniów.

W s s k o l e  o g r o d n i o s e j  we Lwowie, na 
którą komitet pobiera 2.000 ał. subwencji od 
ministerstwa rolnictwa, było 10 uosniów. I  tu 
wynik egaaminu był bardzo pomyślny.

Zajął się również komitet gorąco w ę d r o ­
w n y m i  w y k ł a d a m i  r o l n i o s y m i  Uchwa­
lona na ten cel subwenoja rozdana została 
w sposób następujący : centralny sarsąd  Kółek 
rolnicaych na ursądzenie lustracyj gospodarstw 
włościańskich otraymał 2.000 s ł . ; cjednoczone

Przeprowadzenie lnstracyj gospodarstw wło- j szły następujące zmiany. W oddziale Brody- 
ściańskich powierzono agronomom praktycznie • Złoczów w miejsce p. Ant. W asilewskiego, któ- 
i teoretycznie wykształconym, którzy już od lat ! ry  przeniósł się do miasta, wybrano prezesem 
kilku na tern polu złożyli dowody wytrwałej j p. W ładysława Gniewosza; w rohatyńskim  wy- 
i sumiennej pracy, a mianowicie pp. B. K ordo- j brano p. M ichała Tustanowskiego w miejsce
wi, F . Neusteinowi, Z. GawarCckiemu, St. Mali­
nowskiemu i W łods. Aczkiewioiowi. W  ciągu 
r. 1895 przepowadzili ci panowie lustracje w 188 
gminach rozrzuconych po 2S powiataoh w obe­
cności 13.886 słuchaczy.

Misyj pszczeiniczo-ogrodniczych odbyło się 
w roku 1895 52. Słuchaczami byli włościanie 
i nauczyciele ludowi.

K u r s ó w  m l e c z a r s k i o h  odbyło się dwa : 
od 1. do 15. lipca 1895 w Baohórzu przy obe­
rże p. Zdzisława Skrzyńskiego pod kierow nic­
twem p. Jan a  Biedronia (słuchaosy 18); od 8 do 
21. sierpnia w Swaryczowie u p. Adolfa W ali­
górskiego (słuchacsy 14).

K ars 14-dniowy p s z e s e l n i c t w a  i o g r o ­
d n i c t w a  odbył się ws Lwowie w ozasie od 
9. do 25. w rseinia 1895 r. N a wykłady te  zgło­
siło się 27 uczestników. Nadto urządził komitet 
wykłady wędrowne o u p r a w i e  i w y p r a w i a  
l n u .  W ykłady te miewał p. Jan  Górski, lustra­
tor sskoły krajowej w Gródku.

Zajmował się komitet także w y d a w n i c ­
t w e m  p o d r ę o a n i k ó w  g o s p o d a r s k i c h  
i w y d a ł: „Główne aasady hodowli bydła rogate- 
go“ prses p. W ł. Saybińskiego. Podręoznik tan 
rosesłano do osytelń ludowyoh, jakoteż radom 
oddziałów do rosdania międsy całonków wło- 
śoian.

Bardzo energiozną osynnośó roawinął komi­
te t w sprawach s t a t y s t y k i  r o l n i o a e j .  
Przesłał ministerstwu rolnictwa obsserne i dokła­
dne zestawienie cen praktykowanych w Galioji, 
przy najmie robotników wiejskioh, przedłożył 
wykaz produkcji owoców w r. 1894, nastawiał 
sawsze dokładny obras stanu zasiewów i żniw 
i przedkładał je wydz. krajowemu, a nadto 
przedłoży ministerstwa rolnictwa wykaz produk- 
cyj owoców, miodn i wosku pssezelnego w roku 
1895. Przy tej sposobności zwraca się komitet do 
csłonków Tow. z prośbą, aby ma dostarosali 
wszelkich dat ze swych okolic, gdyż tylko prsy 
licznym współudziale i poparciu członków Tow. 
mogą prace statystyczne komitetu zyskać nie 
tylko na teoretycznej, ale i na praktycznej 
wartości

Czynności komitetn w zakresie c h o w u  
b y d ł a  pomyślne wydały owoce. Z końcem 
roku 1895 npłynął trzeci rok działalności ko- 
mitetn na podstawie programu na lat 10 nto- 
żonego i Śmiało powiedsieć można, że ramy 
programem tym zakreślone, widocznie się wy­
pełniają. Każdy punkt programu wykazuje 
rozwój i postęp.

L iczba obór zarodowych pełnej krw i wy­
nosiła 16. Obora m ajdańska w Czeohach zo­
stała swinięta, natomiast młożono jedną nową 
oborę pełnej krw i Simenthal w Weleśniowie u 
p. Ludwika Abgarowicza. U p. J . Kellermana 
w Kańczudse sałożył komitet oborę naro­
dową bydła krajowego, pochodzenia żuław­
skiego.

O b ó r  z a r o d o w y c h  p ó ł  k r w i  było 
prsy  końcu 1895 roku 42, » następującą liosbą 
k ró w : simenthalskioh 792, oldenburskich 142, 
ayshire 41, szwyoów 22, N o w ą  o b o r ę  n a ­
r o d o w ą  g m i n n ą  rasy Simenthal nałożono w 
Haozowie.

Stacji sabwenoyjnyoh było w 1895 roku 
109, subwencjonowanych było prnynnanyoh 145, 
a rneonywiioie obsadzonych 1SS. Na rok 1896 
nredukowano je  do oyfry 106. Wystaw prns- 
glądowych w 1895 r. odbyło się 20.

C h l e w n i  n a r o d o w y o h  było 57. 
W końcu samówił komitet m aterjał na założenie 
trzech owosarni narodowych „Czosnków".

p. J . Bittnera, który przewodniotwo złożył. 
W  oddziale tłum ackim  umarło dwóch prezesów, 
kniaź Jaljnn Puzyna i następca jego na tej go­
dności p. Konstanty Ładomirski. Obecnie wy­
brano prezesem p. Antoniego Szadbeja. Zaw ią­
zano nowy oddział nadwórniański, k tóry  pod 
przewodnictwem ks. Kornelego Mandycsewskie- 
go bardzo pomyślnie się rozwija. Akcja w spra­
wie utworzenia oddziału jaworowskiego wkrótoa 
pomyślnie ukończoną będsie.

Towarzystwo w roku ubiegłym liozyło 
3złonków honorowych 21, korespondentów 60, 
osynnyoh 1477.

W  końcu sprawozdania prnytacsa komitet 
daty, w jaki sposób załatwił uchwały powsięte 
przez radę cgóiną na nesnłoroonnem zebraniu. 
W  sprawie aobylenia przeszkód w handlu niero­
gacizną wniesiono podanie i memorjały do mą- 
du. W sprawie rewinji katastru  gruntowego 
wniesiono podanie i memorjał do Koła polskiego. 
Wygotowano już memorjał do Koła i rządu wy­
słań się mająoy, a omawiający wsnelkie sprawy 
ściśle ■ rolnictwem naszem złączone, k tóre przy 
sposobnośoi odnowieniz austro-węgierskiej ugody 
powinny byś uwzględnione. W  sprawie museum 
rolniczego i budowy domu nz jego pomieszcze­
nie wniósł komitet pętycję do sejmu i rząda, 
zle dotychczas nie otrzymał odpowiedzi.

Budżet zzrządu centralnego wynosi w prsy- 
ohodzch 7 358 zł. 06, w rozchodach 9.440 zł. 
51 ct. Niedobór 2.082 zł. 45 ct. pokryć mają 
oddziały w stosnnku 80°/(ł z ogólnej sumy w kła­
dek członków.

Z powyższego krótkibgo stressozenia dzia 
łalności komitetn widzimy, że Tow. gospodarskie 
dokłada wszelkich sił, aby sadość ucsynió przy­
jętym  na siebie obowiązkom i pod kierowni­
ctwem ks. Adama Sapiehy z pożytkiem pracn- 
je  dla dobra krrju .

Demonstracje włoskie przeciw po­
słom słowiańskim w Istrji.
Od niżej podpisanych, deputowanych sło­

wiańskich na sejm istrjański, otrzymujemy nastę­
pujące pismo z prośbą o um iesaczenie:

„D nia 10. stycznia r. b. wyjechało nas 
ośmin deputowanych słowiańskich parowcem 
Quieto z Parenzo do Trjestn, musieliśmy atoli 
s  powodu silnego bora razem z innymi pasaże­
rami wysiąść w Pirano.

Już na parowca wynajęliśmy omnibus od 
pewnego W łocha, właściciela podwód. Towa­
rzyszył on nam aż do kawiarni, ażeby w drodze 
przeszkodzić swoim konkurentom, którzy nam 
również ofiarowali swoje usługi. Dwóoh posłu- 
gaozy wzięło nasze rzeczy. Gdyśmy przybyli 
do Molo, ludność włoska poosęła nas insoltować, 
tłum  ładzi szedł za nam i przez całe miasto, 
k rzyosąc: „Fora  t sciavi!u (preoz ze Słowia­
nami). In mar eon loro (w morze ich wrzucić). 
Abasso Spinozie. Pereat Mandicz i t. p. W idząc 
oo się święci, nie ohoieliśmy sostzó w mieście, 
zwłzszczz, że poliojantz nie było widać żadnogo. 
Powiedzieliśmy woźnicy, ażeby przyjechał za 
nami i że go aa miastem pod ruiną będaiemy 
oczekiwali. W ystawieni na gwałtowną wiohurę 
czekaliśmy tam ozaa długi, ale daremnie. W y ­
słany do miasta ohłopak, który nam niósł rzaozy, 
przyszedł nas uwiadomić, że wozu nie widać, 
natom iast idą „panowie" a miasta. Jakoż po 
chwili poozęły się te  same insulta, wym yślania i 
wygrażania, przyozem niektórzy z Włochów pe- 
ozęli się uzbrajać w kamienie. Zdecydowaliśmy
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się iść dalej pieszo, ścigani przez Włochów, 
którzy rzacali na nas kamieniami.

Trwało to blisko pół godziny. Potem oświad­
czyli nam obydwaj posłngacze, że rzeczy naszyeh 
dalej nieść nie będą. Zapłaciliśmy ich, musie­
liśmy tłum oki nieść sami.

Na szczęście spotkaliśmy w drodze wóz pe­
wnego Chorwata, z P ryeku. Włożywszy nań pa- 
cunki, postanowiliśmy dwóch naszych kolegów 
dra Stangera i Konanlicha wysłać do Isola, aby 
tam dla nas podwodę wynajęli. Atoli oświadczono 
im, jakeśm y się to później dowiedzieli, że nikt 
nam wozn nie wynajmie. Odmowy tej nie nmie 
liśmy sobie inaczej wytłumaczyć jak tym  sposo­
bem, że mieszkańców naprzód o naszem przyoy- 
cin uwiadomiono. Przypuszczenie to tam prawdę- "  
podobniejsze, żeśmy widzieli jadących w kierunku g- 
Isoli k ilka panów, którzy tak  się płaszczami po- p S 
przykryw ali, że ich nie było można rozpoznać. ^  f  
D r. Stanger i Konsalich są w Isola całkiem  nie < 
anani. Widząo, że podwody nie otrzymają, zo­
stawili w Isoli pakunki i poszli pieszo do Capo- ; 
distria. Nas sseśoiu pozostałych dowiedziało się 'f’’— 
od owago Chorwata, że wosów nie dostaniemy, L" i  
więo wśród nocy szliśmy dalej piesso gośoińoem, E. £ 
wiodącym wzdłuż wybrzeża morskiego, narażeni a  ^  
na najwięksso niebezpieczeństwo. W  Isola nwia- 
domiliśmy telegraficznie starostwo w Capodistria, 5S' 
oo się nam przytrafiło i prosiliśmy o wóz i asy- ^  & 
stencję polioyjną. Na ursędzie telegraficznym ^  |  
zelżono nas ponownie jako  Słowian. j f  °

Zasaliżmy do Capodistria, nie napotkawszy g 5 
nigdzie podwody. Gdyśmy przechodzili obok 5 £ 
kościoła Semedella, spostrzegliśmy dwóoh młodych e  ° 
łudzi, którzy nz nas zdaje się czekali. Nie chcie- ^  
liśmy iść przez miasto, więo mimo snużeniz obe- 
szliśmy jeden kilometr drogi, zby zzjść do lokalu, ^  3 
w którym  się mieśoił posterunek >traży finanso- & pL 
wej. Tam nas grzecznie przyjęto. Wysłaliśmy & 
natychmiast jednego se strażników do starostira, 5-g  
aby się dowiedsieć o łosie nassyoh dwóch kole ^  31 
gów i o tern, czy depesze nadeszły. Owóż sta- -« £ 
rostwo żadnych depess nie otrsymało, saś dr. p r ?
Stanger i Koneulich znaleźli schronienie u  pewne- g  n  
go urzędnika ohorwaokiego w Capodistria. « a

Nazajutrz wyjechaliśmy z Capodistria do ^  S- 
Tryestu. c •

Tryesteński dziennik włoski II Piccolo opi- j* 
snje wypadek ten ze zadowoleniom. Gazota pół- ^  < 
urzędowa Triester Zeitung pisze, że posłowie sło- 
wiańscy boz jakiejkolw iek demonstracji ze strony 
ludności przeszli przez Pirano, zaś burmistrz 0 g- 
miasta Pirano uwiadomił namiestnika, że ludność 
prseciw nim demonstrowała, ponieważ p r z y  pa-  g 
t r y w a l i ś m y  s i ę  p r o w o k a c y j n i e  tablicy ‘ 
dwójęzycznej na sądzie 1 Atoli gorszem jeszcze od ^  g 
■schowania się demonstrantów ulicznych było za- 5 ^  
chowanie się posłów włoskich w sojmia. K iedy dep. ^ 3. 
Spinozie o w ypadkach tych mówił i wypow ie- F  |  
dział wyraz Pirano, wstali wszyscy posłowie ?
włoscy, aby miasto tym sposobem nczcić, a dep 
Yenier zawołał głośno: „Uczcijmy Pirano"
Risfettatei Pirano 1 Dep. Bennati oświadczył . -5; 
Avete avuto qudlo che meritdle. (Otrzymaliście, st
na 00 zasłuży liście). D r. Yergottini zaś zrobił 
uw agę: In  altro paese vi awrebbero ucciso (w in- =u
nym kraju byliby was sabili). Publicsność na 
galerjach okrzyki te oklaskiwała. Prezydent 
sejmu żzdnego ■ posłów włoskich nie przywołał _ 
do porządka. Następują podpisy posłow słowiań- j 
sk ich : Konsulioh, Jenko, Kompare, Mandicz ' Ę 
Spinczic, dr. S tanger, dr. D. Trinajstió, dr. M. ® «  
Trinajstió.
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Kuiżlaizki.

Djarjusz lwowski.
P o n i e d s i a ł e k  2. marca.
O godz. 10. rano w sali ratuszowej zebranie g  0  

ogólnej rady Towarzystwa gospodarskiego galicyj- “> 
skiego. __________
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.... Lokomotywa gwiznęła, konduktor ospa­
łym głosem sawołał zw ykłe: „gotów 1“ Maszynz, 
sap ąo, wyrzuciła z siebie pierwsze masy dymu, 
podosas gdy ja  starałem  się prędko wskoczyć 
do wagonu trzeciej klasy.

W szystko jest śpiące. Na dworze roseiadła 
się gęsta mgła nad o k o l i c ą ,  otuloną w oiemno- 
żoiach. W  praodziale zaledwie można było zau­
ważyć tych parę osób, które tutaj na twardych 
drewnianych ław kach wyciągały członki. W szy­
stko śpi, wszystko... T

Naprzeciwko muie siedzi mężczyzna, i  on 
śpi jak  inni i usU  otwarte i głowa cokolwiek na 
bok schylona. Przypatruję mu się długo, długo...

I  nagle spestrsegam, że wszystko sniknęło.
Pooiąg, ciemność..

Znajdujemy się we cztereeh w małym po­
koiku, jako studenci, weseli... I  łamiemy sobie 
głowy nad bardzo poważną rzeczą ..

L eca — wstrząśnienie. Nie mogłem dalej 
śnić o jasnych czasach młodości. Zbndziłem się.

Mężcsyzna siedzi jeszcze tzm i śpi. Pomimo 
tego poznałem go. Posizdz i teraz te same rysy 
co dawniej, gdyśmy we czterech siedzieli w za­
cisznym pokoiku.

Był to Jersy . Lekko uderzyłem go po ra ­
mieniu Obudził się. Przez chwilę błędnym, za­
spanym wzrokiem patrzył do koła siebie, nare- 
Sicie spojrzał nz mnie.

— Senms, J o n y  1 którzy na to patrzyli, jeszcze nawot dzienniki
Nie poznał mnie.  ̂ zajmują się moim losem.

Jerzy , nie poznajesz mnie ? Przypatrz mi — Ale cóż się stało ? W istocie o niczem
nie słyszałem.się lepiej I To ja, Alfred

— Aoh, to ty  jesteś, kochany Alfredsie ?... 
Prsepraszam  pana.

Widzę, że nie ohoe mnie poznać.
—  Ależ Jerzy 1 To ja, twój Alfred, twój ko­

chany Alfred.
Był to mój najnlubieńszy kolega szkolny. 

Byliśmy obydwaj biedni chłopcy. Jerzy  naj ­
dzielniejszy i najpilniejszy i  całej klasy. W yklu­
czono go ze szkoły, gdyż zawiązał maleńki ro- 
mansik z córką jednego z naszych profesorów i 
mu»iał wskutek tego opuścić zakład.

Mimo tego nie stracił swego dobrego hnmoru. 
W stąpił do biura jakiegoś bogatego handlarza 
drzewem, gdzie mu Bóg tak  pomagał, iż, nie 
wiem jnż po ila latach — otrzymał jego córkę 
za żonę. S tał się wielkim panem, podczas gdy 
my wszyscy walczyliśmy z losem. I  oto jest 
tutaj, a suknie ma podarte i włosy rozczo­
chrane

— Jakże ci się powodsi, Je rsy ?
— Co? I  ty się pytasz o to samo, co inni ? 

Czy jesteś także takim  złym, jak inni, którzy 
mnie zawsse d ręezą? Och, jakże ich niena- 
w idsę!

— Ależ Jersy , co ci jes t?  Gdzież się po- 
dsiał twój dobry hum or? Byłeś przeoie zamoż­
nym człowiekiem.

  T ak, byłem, byłem. Co to pomoże? —
zapytał z g o r y c z ą — C zyi ty nie wiesz tego? 
Każdy o tern wie. Nio doić, te  w:idzą  to ci,

Obejrzał się. Tych paru podróżnych, którzy 
tu taj siedzieli, spało jak ansły. Spali kondukto­
rzy, spał pooiąg, który aaledwie posuwał się 
naprzód.

— A zatem nie wiesz ? A więc to nie takie 
zwykłe codzienne pytan ie: „jak oi się powo­
dzi ?", którem  się ladzie dręczą wzajemnie ? 
Prawda, byłeś zawsze dobrym chłopcem, zawsze.

Przysnnął się bliżej i szep ta ł:
— Wiesz, że się ożeniłem. Z k i m?  Z córką 

m»go szefa. Mówię ci, to była kobieta, miód, to 
jej pocałanek, ogień, to jej wzrok. Sądziłem, że 
niebo całe zapada się nademną, gdy trzym ałem  
ją  w moioh objęciach i do mego przyciskałem  
serca. Jakże krótkiem  było szczęście moje 1

Przyszedł do mnie młody człowiek, taki 
sam, jakim  ja  byłem  niegdyś. Prosił mnie, abym 
mu dał pracę, a miał tak i szczery, otwarty wy­
raz twarzy. Uczułem litość i przyjąłem  go do 
siebie, jako pomocnika.

Niewdzięczny! Podczas gdy pracowałem w 
pocie esoła, oczarował on moją żonę. Ściskała 
go i całowała tak  samo, jak  mnie. T a  kobieta, 
którą tak  kochałem!

Stało się to praed czterem a laty . Gdybyś 
ty wiedsiał, ile j a  praes te estery  lata wycier­
piałem 1 Ale nie, ty  nie możeas anać tej katuezy, 
widaieć we śnie aawsae tę kobietę, żywą, taż 
przy sobie, a gdy ją  się ohoe uścisnąć a tęsknoty, 
ohwyta się rękam i tylko powietrae!

S 3  *
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i- j»  »Posaedłem do niej, błagałem , aby powróciła, . — Nie anasa mnie. Ben niej nie prae

chciałem jej praebaoayć wsaystko i o wszyst- ' żyłbym miesiąoa. Muszę ją  widaieó, słyszeć 
kiem zapomnieć. Nie prayszła. j jej głos. M ieszka w N. Jad ę  tam . Je j kochanek ł&A

Głos ma zadrżał, i ten silny osłowiek sa- porauoił ją  oddawna... nędsnik 1 A mimo te
ona tam  ciągle miesska. Przez kilka dni skripłakał, jak  dziecko.

— Ależ, Jerzy  uspokój się, aapomnij o niej, 
jakbyś jej nie anał nigdy 1 Są przecież inne ko­
biety na św iecie! |

— Rozryw ki? Czy myślisz, że nie próbo­
wałem tego? W szystkiego próbowałem, co tylko 
jest możliwe. Piłem, kąpałem  się niemal w wi­
nie i w rozkoszy —  napróżno 1 Widzę ją  ciągle 
i myślę tylko o niej.

— Biedny J e r z y !
— Biedny? Nie. Pracuję, jak  ostatni na­

jem nik. Dziwisz się memu podartemu ubraniu, 
mym rozczochranym włosom, dziwisz się temu, 
że jadę trzeeią k lasą? Ależ ja  mam m ajątek, 
mogę robić, co chcę.

— Nie gniewaj się, nie tak  myślałem... 
Dokąd jedsiesz teraz?

Nam yślał, się przez chwilę, ozy ma mi 
odpowiedsieć i rzekł następnie szeptem :

— Do niej 1
Oczy mu się zaświeciły. Nie czekał na 

nowe pytanie. Gdy spostrzegł zdumienie na mej 
tw atsy , powtórsył raz jeszcae:

— Tak, jadę do tej złej, niedobrej kobiety. 
Nie po to, aby ją  zwabić do domn, wiem, że 
nie pójdzie. A mimo to jadę do niej, aby tylko 
ją  njrseó, napawać się jej widokiem. Ooh, 
gdybyś wiedsiał, jakich  to strasznych o ierpiei 
jest powodem 1

— Pooóż więc iedsiess ?

msa

r
F

dam się dookoła jej mieszkania, abym jej twarz 
■obaczył, usłyszał jej głos. Potem wracam do 
domu. Pracuję dalej, dopóki mną snowu ta 
ssalona nie owładnie tęsknota, która mnie smu- 
sza snowu do podróży. ■

— Jesteś głupcem, mój kochany. Nie jedź 
tam, jeaź se mną. Przepędzimy dzień wesoło, 
pamiętasz, jak  dawniej...

Rsncił mi wściekłe spojrsenie i potrząsnął 
głową.

— Nie mogę. Chciałem, ale nie mogę. Uwa­
żaj mnie sa głupca, sa warjata, a mimo to po­
jadę — muszę ją  sobaesyś, muszę usłyszeć k il­
ka jej słów, bo jest to dla mnie tern, esem dla 
ryby woda. Umarłbym, gdybym nie pojechał.

I  jakby sam do siebie szeptał przytłnmio- — 
nym głosem:

— Rzecz tojmożliwa, że straciłem zmysły, i> 0  
że jestem warjatem, ponieważ nossę podarte ^  ^  
ubranie i jadę trzeoią klasą, a mogę preeoież je- o  hh 
chać pierwszą I... Ale to się skońosy... nie będę & 
jnż długo cierpiał. Straoi niezadługo wseyatkie ^  'A 
pieniądze, a potem, wiem to, powróci do demu...
A ja  siądę przed m ałą bramą, będę liczył ge- 
dainy. minuty i sekundy, ohoę ją  eobaczyć sa- k)
ras na skręcie, jej różową twarzyoakę, spojrzę- 2  
nie jej błyssoaąoyoh oesn... I  prsebaozę jej, za- 
pomnę o wsaystkiam, o wsaystkiem... X .
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D Z IE N N IK  P O L S K I  ■ d o k  2. M aro*  18®b r.

P. K l u n  przyłącza się do tego oświadczeń 
nia, poczem posiedzenie zamknięto.

Telegramy „Dziennika Polskiego
Buda . eszt 1. marca. Izba achw aliła na 

wniosek p. Koszuta wystosować do parlamentów 
innych państw zaproszenia na wystawę.

Objąwszy s dstiPni i. stycznia 1895 roku we 
własny zarząd

H « t e i  f - M r o p  b j a k i
(® s  i iw ^ w lo  —  $ l m  M Ł i-Jae k l)

mamy zaszczyt polecić go względom wielco 
basn iwuoj P. T. Publiczności zapewniając, fso
usiin ,m  naszem  staraniem  będzie w szelk im  w y- 
maganiont zadość uczynić.

Z. wysokim poważaniem
Albert Sslcowran i Spółka  

właśe. hotelu Europejskiego,
 Pokoje od 80 et. począwszy.

ner. D ziałalność ich zaznaczyła się już w Tarnopolu, 
gdzie przy pomocy Mordki Boraha udało im się zwer­
bować dwoje dziew cząt: Minę Bedrsla i Bronisławę 
Kurkowską. Mordk Borah przedstaw ił dziewczętom, 
ża w G-alicji nader niską pobierają płacę, a w Bue- 
nos-Ayres mogłyby lekko zarobić sobie Jaleke wię­
cej. Gdy dziewczęta zgodziły się jecheć do Buenos- 
Ayres, zaprowadził je do Adolfa Steinera. Ten po­
tw ierdził zapewnienia Boraha, poczynił przygotowa­
nia do podróży i wziął dla przechowania od każdej 
z dziewcząt zaoszczędzoną kwotę 50 zł., wreszcie 
udał się t  nimi w podróż na Paryż dnia 7. grudnia 
z. r. do Liverpoola, gdzie cddał „tow ar“ Markusowi 
W einbachowi. Dopiero w Liverpoolu zrozumiały dziew­
częta, na jaki cel są przeznaczone i zrobiły donie­
sienie karne, które ostatecznie doprowadziło do are­
sztowania W einbacha, drugiem u zaś wspólnikowi 
udało się uciec. Dziewczęta pozostaną w Liv-;rpoolu 
do miesiąca marca, w tym  czasie bowiem odbędzie 
»ię tam  proces przeciw Weinbachowi. Jedna z owych 
dwu dziewcząt zeznała, że jej W einbach powiedział, 
i i  córka rzeźnika z Tarnopola, imieniem Adela, od 
5 miesięcy z Tarnopola wyjechała i znajduje sie 
w Buenos Ayres. W istocie przed 5 miesiącami od­
jechała taka dziewczyna z Tarnopola, a do dziś dnia 
n ikt z rodziny nie wie o miejseu jej pobytu. W  k ró t­
kim  niezawodnie czasie usłyszymy o dalszych ofia­
rach handlarza dziewcząt M ai.u sa  Lazara i jego 
szajki ajentów europejskich.

2  M onachjum  donasza: Ostatni teatr anatorsk- 
urządzony tu  na korzyść Towarzystwa bratniej po 
mocy przyniósł przeszło 600 marek czystego dochodu. 
Grano dwie komedyjki Gawalewicza „Z rozpaczy" 
i „Po drodze". Udział wzięli w teatrze p p . : S tu ­
dziński, Czajkowski, Proskura, Turąuier, Jasieński, 
Boniker, Niegolewski i P ruszak, oraz p an ie : J a ­
nowska, Iza Boznańska, Sokołowska i L  W itkiewicz 
W  części muzyczno-deklamacyjnej p p . : P r. Horcdyski, 
Przesmycki, Turąuier, panie: Janow ska i Schmidt. 
Sprzedażą programów zajęły się panie : Oiylja Kra­
szewska, M a.ja P ruszak i Markowska. Oryginalną no­
wością zabawy były afisze rysowane przez wszystkich 
naszych artystów ; z pomiędzy młodej rzeszy malarzy 
wyróżniały się p rac e : Siestrzeńcewicza, Kraszewskiej, 
Terleckiego, a przedewszystkiem Politjńskiego. Jest to 
wychowaniec krakowskiej szkoły sztuk pięknych, ob- 
darzeny bardzo wybitnym talentem  dekoracyjnym.

Ostatni numer monachijikiej K u n st fu r  mile 
pstuieścił niezwykle interesujący opis „Panoramy 
T atr" , gdzie zwrócono uwagę tutejszego świata a r ty ­
stycznego, że nasza „Panoram a" jest nietylko kapi- 
talnem dziełem sztnki, lecz i wypadkiem pierwszo­
rzędnym w dziedzinie m alarstw a panoramicznego. 
Autor artykułu . achwyca się wspaniałością przyrody 
tatrzańskiej, głownie zaś dziką poezją doliny „Pięciu 
staw ów ".

Korespondencja Redakcji. P. B w M i e l c u ,  
p. S. p. St W . w S a m  bo  r z  e, p. radcy H., Ks. 
Dz, p. L. J . w1 T a r n o w i e  —  serdecznie i gorąco 
dziękujemy za nadesłanie nam pamiętników i uwag 
dotyczących r. 1846 Ponieważ zamierzamy rzecz tę 
obszerniej opracować i wydać w cso' nej książce 
przeto upraszamy uprzejmie wszystkich, którzy bądź 
osebiście, bądź z tradycji znają szczegóły tego krw a­
wego dram atu, o jak uajspieszniejsze nadesłanie nam 
inforrnacyj i wiadomośoi. Zarazem uwiadamiamy sza­
nownych kr respondentów — że o ile nie zażądają 
zwrotu swyeh manuskryptów —  takowe następnie
złożone zostaną w bibljotec# im. Ossolińskich.

-  ----------------------

Katalog książek polskich. A ntykwam ia ig ła , 
tbchodzaca w r. 1896 jubileusz 80 roku istnienia 
firmy, wydała obszerny katalog ważniejszych rzeczy, 
znajdujących się tamże na składzie. Z katalogu tego 
widzimy, że znajduje się tam  nie mało ciekawych i 
cennych rzeczy, zwłaszoza odnośnie do h isto rji polskiej.

w i a d o m o ś c i  l i t e r a c k i e  ;  a r t y s t y c x n p .
Rapsrtoar teatralny. W Teatrze hr. hwsrbka : 

D iiś w poniedziałek po raz pierwszy „Spraw a ko­
biet" komedja w 4 aktash ze śpiewami i tańcami 
Michała Bałnokicgo.

O godz. 7 '/ i  wiecz. w sali Domu narodnego 
keneert urządzony staraniem  Tow. muzycznego.

Ciągnienie węgierskich losów czerwonege urzyża, 
losów budowy tum u (Basilioa) i losów za. W iednia.

Teutr hr. Skarbka : „Spraw a kobiet." Poezątek 
e godz. 7 wieozorem

aydła i w«dv toaletowe z fabryk angielskich, fraai usWeh 
i krajowych po cenach przystępnych polecają :

L w 6 w
j»lac Maracki liczba 6 obok hotelu Fr>ncuiki,<p

2MC. J o n a s z
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY 

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
kupuje i sp r z e d a je  arsselfeie p ap iery  war> 
tu ćc io w s , Sosy i m o n e t;  pa n a jta ń s z y m  

k urnie dz> innym
P R O M E S Y  

do ciągnienia 2. marca r. b
u  w i e d e ń s k i e  l o s y  k o m n a e l n o  po 4 zł 50 ot 

w m  ze stemplem.
Główna wygrana 400.000 koron.

1 do ciągnienia 5. marca r. o.
3°/o I®"y »usfc;\ Z ak ład a  kredytow ego

E *en II. emisji, po I zł. 75 et. wraz ze stemplem
Główna wygrana 100.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze­
nie 20 eł, r.a portoijum.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż zle­
cenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasu nie mogłyby być wykonana.

Odsnactone m eda lam i zasług i 
!3 J e d y n a !!

nieszkodliwe są tutki wyrobu
s  w . a r iE S fo jo w s s A iE tto

wszędzie de nabycia !

Wszech nauk lekarskich

Dr. Albin Fadalewski

y e s j o i a r w o ,  i p n § m ; p c
Kraków 28. lutego Na dzisiejszym targu zbożowy 

na Kleparzu p'aeono za nową pszenicę: bi-łą 7-60 de 
do 78Ó, czerwoną 7 55 do 7-80 z ł, żółtą 755 do 7'80 zł., 
żyto nowe 6’75 do 7-— zł., jęczmień browarny 6 — do 
670 zł., na pas:ę 0'35 do 5 75 z ł ,  owies 5-75 do 6 15 zł. 
wykę — do — zł., rzepak 9 50 do 9 70 zł. Wszystko 
na 100 kilogramów,

R p d ą  p a ń s t w a
(Telegramy „Dziengika Polskiego ).

Wiedetl 1. marca. Przedłożenie regulujące 
płace urzędnicze wpłynie do izby za kilka dni.

DROBNE OGŁOSZENIA

I zebrał
Fr. Jiarań&łci.

Część I. Muzyka, stronio 158. 
Część II. Słowa, stronic 240.

Cena w oprawie 2 zł., z przesyłka
2 zł. 2-5 et.

Nakład Księgarń! Polskiej we Lwowie.
Z  1 2 'C e n t o w e j

„Biblioteki pw§zechneju
opuściły już prasę :

*61. Fredro, N_kt mnie nie zna . . 12 ct.
162 K asiński, Pr-z -d św it............ 13
*38—164. C-*the, Torkwato Tasso .24  
165-166. Grabowski, Trzy lata

w Algierze . . . . . .  . . .  24 B
167. Helza, Maryla i jej stosunek

do M ickiewicza...................... 12
16fi. Słowacki, Marja S tuart . . . 12 „
119 Fredro. Pan B e n e t .............12 „
170—175. K r»vnw i, Powrót do

g n ia z d a ...................................7‘ „
176. Sohniir r cpłowskl, Ojciee Bem 12 „
177. Fredia, Zrzędnośó i przekora. 

K n n e d ja .................................. 12 „
178. Urbański, Z za kulis i ze 

śwista. Tomik IV.................. 12 „
179 Klemensiewicz, Z męczeńskiego 

żywot*. Noweie, szii^o i opo­
wiadania .......................................12 „

180. CzeOli, Klucze Piotrowa , , . 13 „
Di.isze tomiki w druku. 

U rb ań sh ! A ureli, M atież 11803). 
Jedyne kompletne wydanie IV. pomno­
żone 17 nowemi utwsrami. Cena 1 zł. 

50 (t. w ozd. opr. 2 zł.
Do nabycia w Każdej k3'ęgarni. 

K sięg a rn ia
Wilhelma Zukerkandla

w  Z ł o c z o w i e .

GO TO W AN IA

JPrzew*borne w smaku I zapachu
przez SUE22* sprowadzane

N auki realiif czn*. również i teg* ro- 
ćiajn  wychowanie (szczególnie na 

pensjonatach) wyrugowały u nas aupeł- 
nie idea'i8ty.‘zae, o czem nikt nie wątpi, 
kto się w ustr j społeczny wżył i do- 
ćwiadusał w róźDym k:erunf i żyeia 
nader ujemnego rezultatu. Niechaj mi 
tedy będzie "ino za peśrednictwim 
tańców wzbudzić poc:uiie estetyeznu 
młodzieży. B m il  D a :o r z a k ,  nauczyciel 
tańców we Lwowie.

1 . I I I  i  S j i l t l
— — nggiMi. LU ■ ■ -  ̂U JJ WIIIW_IJ_____ LW»I I

Z pruwiL aDziennika Polskiego' pod zarządem Franciszka Kattnera.


